
8 Środa, 27 listopada 2024ŚWIAT swiat@naszdziennik.pl

Z
pewnością już wiesz, że w związku 
z zachodzącymi na rynku dystry-
bucji prasy procesami zmieniają 
się również miejsca, w których 

można kupić prasę. Dotyczy to również 
„Naszego Dziennika

„
. 

Staramy się czynić, co w naszej mocy, 
aby pomimo stale zmniejszającej się 
liczby kiosków dostępność 
„Naszego Dziennika

„
 była powszechna. 

Dlatego możesz go kupić już nie tylko 
w tradycyjnych miejscach sprzedaży 
prasy, ale również w sieciach 
handlowych, takich jak:

• Biedronka • Lidl • Dino.

Mamy do Ciebie prośbę nie tylko 
o zakupienie „Naszego Dziennika

„
, 

ale również o zwrócenie uwagi, 
czy „Nasz Dziennik

„
 jest wyeksponowany 

we właściwy sposób. Będąc w sklepie, 
spójrz na regał z prasą i zobacz, 
w jaki sposób zaprezentowany 
jest „Nasz Dziennik

„
. 

Jeżeli jest zasłonięty, 
schowany pod innymi 
gazetami, to odsłoń go.
  
Redakcja 
„Naszego 
Dziennika

„
      

Drogi Czytelniku!
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WALUTY
Na wschodzie kraju oraz na Wy-
brzeżu zachmurzenie duże z więk-
szymi przejaśnieniami, tam miejscami 
przelotne opady deszczu Wieczorem 
na krańcach zachodnich wzrost za-
chmurzenia do dużego. Temperatura 
maksymalna od 5 st. C na wschodzie 
do 8 st. C na południu i południowym 
zachodzie. Wiatr słaby.

POGODA

   OGROMNA SKALA MORDÓW 
Tylko w ciągu trzech miesięcy, między 
lipcem a wrześniem, zamordowano 
w Republice Południowej Afryki 957 
kobiet i 315 dzieci – poinformował 
generał policji Norman Sekhukhune 
na konferencji prasowej po opubli-
kowaniu najnowszych statystyk prze-
stępczości. Dane te oznaczają, że w 
tym czasie w RPA codziennie mor-
dowano ponad 3 dzieci i 10 kobiet. 
Policja RPA przyznała, że choć w 
skali kraju zmalała ogólna liczba za-
bójstw, to z roku na rok wzrastają 
najcięższe przestępstwa popełnione 
na kobietach. Na przykład między 
lipcem a wrześniem bieżącego roku 
aż 1567 z nich padło ofiarą usiłowania 

zabójstwa, podczas gdy w ubiegłym 
roku w tym czasie liczba ta wynosiła 
1514, a w 2022 r. – 1277. 
 

   ZAPOWIEDŹ CEŁ 
Prezydent elekt USA Donald Trump 
zapowiedział, że podpisze rozporzą-
dzenie wykonawcze nakładające 25- 
-procentowe cło na wszystkie pro-
dukty przywożone do Stanów Zjed-
noczonych z Meksyku i Kanady. 
Trump dodał, że cła pozostaną w 
mocy, dopóki oba kraje nie zaczną 
ograniczać dostaw narkotyków, w 
szczególności fentanylu, i nie postawią 
tamy napływowi migrantów przekra-
czających nielegalnie granicę ze Sta-
nami Zjednoczonymi.                  PAP

To Unia Europejska – a nie 
kraje członkowskie – zostanie 
beneficjentem międzynarodo-
wego rynku uprawnień do 
emisji dwutlenku węgla? 
Szczyt COP29 w Azerbejdżanie 
zakończył się pod znakiem du-
żych ambicji i jeszcze większych 
pieniędzy. W centrum uwagi 
znalazły się decyzje związane 
z mechanizmem kredytów węg-
lowych wynikających z między-
narodowego rynku uprawnień 
do emisji dwutlenku węgla – 
PACM (Paris Agreement Cre-
diting Mechanism). Rozwiązanie 
to wynika z artykułu 6. poro-
zumienia paryskiego. – Jest to 
narzędzie, które pozwoli pań-
stwom z nadwyżkami emisji 
handlować nimi na globalnym 
rynku. Przez lata negocjacje 
nad tym rozwiązaniem tkwiły 
w martwym punkcie. Prezy-
dencja azerska, kierowana przez 
Muhtara Babajewa (przewod-
niczącego COP29), byłego szefa 
firmy naftowej, doprowadziła 
jednak do jego uchwalenia. 
Sukces? – Z pewnością dla 
państw opartych na surowcach 
naturalnych, takich jak Azer-
bejdżan, które dzięki temu na-
dal będą mogły eksploatować 
swoje zasoby, jednocześnie czer-
piąc korzyści z globalnego hand-
lu emisjami. Z perspektywy 
gospodarczej to sprytne posu-
nięcie – kontrolując zasoby 
ropy i gazu, Azerowie inwestują 
równocześnie w odnawialne 
źródła energii, pokazując świa-
tu, jak balansować między tra-
dycją a przyszłością – podkreśla 
w rozmowie z „Naszym Dzien-
nikiem” Paweł Sałek, poseł 
Prawa i Sprawiedliwości, wice-
przewodniczący Komisji Ochro-
ny Środowiska, Zasobów Na-
turalnych i Leśnictwa. 

Ale mechanizm ten budzi kon-
trowersje. Organizacje pozarzą-
dowe i część państw krytykują 
kredyty węglowe jako iluzoryczne 
rozwiązanie, które pozwala bo-
gatym państwom „wykupić” swo-
je zobowiązania klimatyczne bez 
realnych działań na rzecz re-
dukcji emisji. Azerbejdżan twier-
dzi, że dzięki realizacji tych prze-
pisów koszty krajowych planów 
klimatycznych (NDC) mają spaść 
nawet o 250 mld dol. rocznie.  
– W praktyce oznacza to, że ci, 
którzy mają środki, będą mogli 
kontynuować swoje praktyki, a 
reszta – głównie kraje rozwijające 
się – stanie się beneficjentami 
technologii narzuconych przez 
globalne lobby. To jest handel 
emisjami w najczystszej postaci, 
tylko teraz w nowej, bardziej 
wyrafinowanej odsłonie – ak-
centuje Paweł Sałek. 

Brak przejrzystości 
Czas pokaże, jakie będą szcze-
góły tych rozwiązań. Na brak 
przejrzystości zwracało uwagę 
wiele delegacji podczas 
COP29. Nie opracowano także 
dodatkowych mechanizmów 
kontrolujących proces handlu 
emisjami. 

Jeśli chodzi o Polskę, sytuacja 
jest bardziej skomplikowana.  
– Jesteśmy członkiem Unii Eu-
ropejskiej, ale też jesteśmy stro-
ną porozumienia paryskiego. 
To sprawia, że nasza pozycja w 
tej globalnej układance jest co 
najmniej dwuznaczna – zwraca 
uwagę Paweł Sałek. Kluczowe 
pytanie brzmi: czy mechanizm 
kredytów węglowych przyniesie 
nam korzyści, czy raczej narzuci 
dodatkowe zobowiązania?  

– Mam wiele obaw. W teorii 
sami powinniśmy pracować na 
swój rachunek – jako strona 
porozumienia paryskiego – i 
starać się czerpać korzyści z 
nowego mechanizmu. W prak-
tyce może się okazać, że to nie 
Polska, ale Unia Europejska 
jako całość będzie decydować 
o zasadach jego wdrożenia. A to 
oznacza, że nasze narodowe 
interesy mogą zejść na dalszy 
plan – wskazuje poseł Prawa i 
Sprawiedliwości. Znając unijną 
politykę klimatyczną, możemy 
spodziewać się bardziej restryk-
cyjnych regulacji niż elastycz-
nych możliwości zarobku. 

  
Grupy interesów 
I tu dochodzimy do najwięk-
szego punktu zapalnego – fun-
duszu 300 mld dol. rocznie. 
W nocy z soboty na niedzielę 
uczestnicy COP29 ogłosili po-
trojenie nowego kolektywnego 
celu ilościowego (NCQG). Do-
tychczas wynosił on 100 mld 
dol. Jego celem jest wsparcie 
przez kraje bogate państw roz-
wijających się, aby mogły rea-
lizować zielone inwestycje.  
– Kto tak naprawdę na tym 
zarobi? Trudno nie zauważyć, 

że pieniądze te trafią przede 
wszystkim do określonych grup 
interesów, które z ideologii kli-
matycznej uczyniły doskonały 
biznes. Zmiany klimatu, natu-
ralne i nieuniknione w historii 
naszej planety, stały się współ-
czesnym narzędziem władzy i 
kontroli, a lobby związane z 
„klimatyzmem” potrafi to wy-
korzystać z chirurgiczną pre-
cyzją – zwraca uwagę w roz-
mowie z „Naszym Dzienni-
kiem” Krystyna Szyszko, czło-
nek Stowarzyszenia na rzecz 
Zrównoważonego Rozwoju 
Polski im. prof. Jana Szyszko. 
Środki z funduszu nie trafią 
bezpośrednio do krajów roz-
wijających się, które formalnie 
mają być beneficjentami tej po-
mocy. – Zamiast tego pieniądze 
te będą wydawane na techno-
logie narzucone przez globalne 
lobby – wiatraki, fotowoltaikę 
czy inne „zielone” urządzenia, 
które rzekomo mają ratować 
klimat. Te kraje nie będą miały 
pełnej swobody rozwoju – będą 
pod ścisłą kontrolą, rozwijając 
się jedynie w sposób zgodny z 
oczekiwaniami sponsorów tej 
globalnej kampanii – podkreśla 
nasza rozmówczyni. 

To kwota, która robi wrażenie, 
ale równie szybko rodzi pytania 
o jej realność. Czy te środki 
faktycznie trafią do beneficjen-
tów? Czy może, jak to bywa, 
zostaną rozproszone po drodze, 
pomiędzy korporacje, fundusze 
inwestycyjne i inne pośredni-
czące instytucje? – Deklaracje 
są piękne, ale rzeczywistość 
rzadko im dorównuje. Historia 
pokazuje, że polityka klima-
tyczna jest bardziej o obietnicach 
niż o konkretach. Lepiej byłoby 
zadeklarować mniej, ale realnie 
dostarczyć więcej. A tymczasem 
dyskusje o wielkich pieniądzach 
bardziej podgrzewają emocje 
niż atmosferę na Ziemi – wska-
zuje poseł Paweł Sałek. 

W całym tym klimatycznym 
szumie jedno jest pewne – glo-
balny rynek emisji to gra, w 
której wygrywają ci, którzy kon-
trolują technologie i zasoby. 
Reszta, w tym Polska, pozostaje 
głównie widzem, a nie graczem. 
– Dopóki nie zbudujemy włas-
nego zaplecza technologiczne-
go, nasze szanse na udział w 
podziale tych funduszy będą 
niewielkie. W teorii mamy pra-
wo do tych środków, ale w 
praktyce pytanie brzmi: kto bę-
dzie dyktować warunki gry? 
I  czy będziemy mieli wystar-
czająco odwagi, by na tej scenie 
zawalczyć o swoje? – pyta Kry-
styna Szyszko. n 

Rafał Stefaniuk

Globalny handel emisjami 
GOSPODARKA

Globalny rynek 
emisji to gra, 
w której 
wygrywają ci, 
którzy kontrolują 
technologie 
i zasoby


